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Rozwód za 3 rubla
Obrazki z moskiewskiego ZAGSU

Koncert europejski z Paryża
transmituje Polskie Eadjo

Z n a n y  p u b lic y s ta  m osk iew sk i c ię żk ieg o  n iep orozu m ien ia , k tóre  s ię  że  m ąż n ie ty lk o  że j n ie  tu z -
M ich a ł K o lc ó w  zan re  7cil w  „ P r a -  n ib y  w s tr ę tn y  sen w zb u rzy ło  je j  
w d z ie "  w ie lk i fe l je t o n ,  w  k tó rym  m łodość, 
op isu je  c iek a w e  scen y  z  oddzia łu  i
urzędu m osk iew sk iego , g d z ie  re 3 R l B L E  R O Z W Ó D

je s tru je  s ię  ś lu b y  o b y w a te li m o­
sk iew sk ich . A u to r  sp ęd z ił w  urzę-

T r z y  ru b le  k osz tu je  obecn ie  
ro zw ód . N iem a  ju ż  p oza  tem  ża

d z ie  tym  (Z a g s u ;  c a ły  d z ień  i u - d n y c h  fo rm a ln ośc i, p a p ie ró w , w e ­

zw ań  an< p o w ia d o m ien ia  c z ło ­
w ieka , z k tó rym  s ię  ro zw o d z is z . 
N iek ie d y  tru d n ie j u iśc ić  p ren u ­
m era tę  za  p ism o n iż  s ię  ro zw ieść . 
Za t r z y  rub le  —  d la czego b y  s ię 
n ie  pobaw ić.

R o zw o d z i s ię , aby  p o g ro z ić  ko­
b iec ie , n a s tra szyć  żonę c zy  m ę­
ża. R ozw od z i s ię  f ik c y jn ie ,  aby 
m n ie j p ła c ić  za  d z iecko  w  szkó łce  
d la  d z ie c i lub  też un iknąć m a łe j 
g r z y w n y . N a  p r z y k ła d : o ile  p rzy  
r e je s t r a c j i  ś lubu p rz y ję to  w s p ó l­
ne n azw .sko , żon a  m usi w  c ią gu  
d z ie s ięc iu  dn i w ym ien ić  paszport. 
Za  p rzek ro c zen ie  tego  te rm in u

"w ażn ie  ś led z ił w szys tk o , co tam  
s ię  d z ie je . P rz y ta c za m y  n a jc ie ­
kaw sze  scen y, k tó rych  p u b lic y s ta  
by ł św iad k iem .

C H C Ę  R O Z W Ó D ...

M a łe  ru de s tw o rzen ie  w  b e re ­
c ie . W ta rg n ę ło  do u rzędu  n iby  
s trza ła .

.—  C hcę ro zw ó d . T o  je s t  an u lo­
w an ie  ślubu. A lb o . w ła ś c iw ie ,  n ie  
an u low ać, za re je s t ro w a ć  ja k o  n ie  
od b y ty .

W k ą c ie  podnos i s ię  u rzęd n ic z ­
ka Z agsu  W a le tó w n a .

—  P r z e c ie ż  b y ła ś  u m n ie, d z ie - .
w czyn k o , don e ro  prz< d trzem a  M lc^ b* ra  50 ^

A b y  g rzy w n y  te j nic i ła c ic  m a ł­
żon k ow ie  s ię  ro zw od zą , a potom  
zn ow u  z a r e je s t ru ją  s ię  w  u rzę ­
dzie  ś lubów . T o  k os z tu je  razem  
sześć  ru b li, za o s zc zęd z ili w ię c  44 
ru b li. v

d n iam i. P od p isa ła ś  się . T ak , o co 
c i ch o d z i?

R u d e  s tw o rze n ie  p o c zyn a  z a r o ­
s ić  s ię  p łaczem .

T a k  jes t, r z c c z y w -ś c ie  p rzed  
trzem a  d n iam i z a r e je s t ro w a ła  
s ię  A le  ju ż  w te d y  zd ra d za ła  p e ­
w ien  n iep ok ó j. N a z a ju t r z  b y ł w ie ­
czorek , on  s ię  n a p ił, k rz y c za ł, w y ­
g a d y w a ł i  z a c h o w y w a ł s ię  tak. 
ja k  poprostu  cham . O na u c iek ła  
do  p r z y ja c ió łk i i tam  d w ie  noce 
p rzesp a ła  a  o b ecn ie  p rz y s z ła  aby  
s ię  ro zw ie ś ć . W ła ś c iw ie  n ie  ro z ­
w ie ść , nu, ja k  to  p ow ied zieć ...

—  R ozu m iec ie , n ic  m ięd zy  n a­

m i n ie  b y ło . C zy  n ie  m ożna p o ­
p ros tu  w s zy s tk ie g o  sk re ś lić ?

—  O w szem , m ożna, b ed z ie  to 
nop rostu  a k t an u low a n ia  m a łżeń ­
stw.-a.

—  N u , p rz ec ie ż  to  an i m a łżeń ­
stw o  n ie  b y ło . P r z e c ie ż  tu n iem a 
w ła ś c iw ie  n ic  do an u low a n ia .

D z iew c zy n a  s to i zd en e rw o w a ­
na. D om aga  się, a b y  z  je j  p asz­
portu , ze  w szy s tk ich  k s ią g , ze 
w szys tk ich  ak tów  zn ik ły

O S Z U S T W A  I  W Y M U S Z A N IA

Są jed n a k  g o rs z e  rze czy . P o w ­
s ta ją  u lic zn ik o w sk ie  ga tu n k i o- 
śzu s tw a  i w ym u szan ia .

P r z y jd z ie  k ob iec in a  z o zn a jm ie ­
niem  w  r ę c e :

—  K to  tu je s t  to w a rzy s z  M esz- 
c z e r ja k o w ?  O trzym a ła m  w e z w a ­
n ie , że  m am  ro zw ó d  z m ężem . T<\ 
p ew n ie  pom yłka . M ą ż  ode  m n ie 
n ie  odszed ł. Ż y ję  z  n im  ośm  la t  i 
n i «  m yś lim y  o rozwrod z ie .

W  Z agsu  p r z e g lą d a ją  k s ię g ę  —  
wTszvs tko  w  porządku . O k azu je

w ió d ł s ię  z żoną, a le  że  ju ż  za re ­
je s tro w a ł ś lub z in n ą  kob ie ta , 
ż y ją cą  w  tym  sam ym  dom u g m in ­
nym .

D użo je3 t w yp ad k ó w  n a tych ­
m ia s tow ego  rozw odu , skoro ty lk o  
„ o n “  s ię  d ow ie , że „o n a “  o czek u je  
d ziecka .

D op ie ro  n ied aw n o  p oczę to  da ­
w ać  p ie czą tk i do p a szp o rtów , po­
n iew a ż  do tych czas  w s ze lk ie  p ro ­
ced u ry  p rzep ro w a d za n e  były  na 
p od s ta w ie  ustnych  i o sob is tych  
ośw ia d czeń . To  p ro w a d z iło  do ło- 
tr e s tw  C a łe  s tada  b ig a m is tó w  
p asą  s ię  w  m ias tach  i po w s ia ch  
P od ob n ie  i k ob ie ty . Za  n ie p ra w ­
d z iw e  dane, za d w u żeń stw o  w p ra ­
w d z ie  p rz ew id u je  s ię  k a rę  w ię ­
z ien ia  na jed en  rok, a le  lud u nas 
n ie  je s t  b o ja ź łiw y  a z sądam i m o ­
żn a  ro zm a w ia ć : n ie  rok , a le  „d o  
roku “  i to  je s z c z e  z zam ian a  na 
g rzy w n ę . Z a zw y c za j p ła c i b iga - 
m ista  25 ru b li.

„ N I E W I N N A "  F O R M A L N O Ś Ć

Ot, c n o t liw a  m atron a , m oże la t  
p ię ćd z ie s ią t  i  m ło d y  ch łop iec  w  
s tro ju  sp ortow ca . M ru czą  od p o ­
w ie d z i na p y ta n ia , n ie  p a trzą  na 
s ieb ie  i s k w a p liw ie  p od p isu ją  akt 
ślubu. U ro c zy ś c ie  im  g ra tu lu ję . 
N ow om ałżon ka  w yb u ch a  śm ie­
chem  : A le ż ,  co to w a rzy s zo w i w  
g łow ie ... M am  ju ż  syn ó w  s ta r ­
szych  n iż  on M v b ie rzem y  s ię  
ty lk o  tak  sobie..

G n io tąc  czapkę w  rece , m ło ­
d z ien ie c  p ro s tod u szn ie  op ow iad a  
d łu gą  h is+orję  o  w y m ia n ie  poko­
jó w  i p o w ie rzch n i m ieszk an io -

Do walki z chrześcijaństwem
prze m łodzież niem iecka

Avifauns arktyczna
opuszcza m orze polskie
R yb a cy  kaszu bscy  na p ó łw y sp ie  

H ę ls k :m za u w a ży li,  że  p ta c tw o  
m orsk ie  z ok o lic  a rk tyczn ych . ja k  
s tadka  n u rów  cza rn o szy jn ych , o- 
p u s zc za ją  ju ż  b r z e g i n aszego  m o­
rza , k ie ru ją c  s ię  na pó łnoc . O zn a- 
c za ło b j to  ry c h łe  n a d e jś c ie  o c ie ­
p le n ia  i  w o g ó le  k o rzystn ą  zm ian ę 
a u ry  n ie ty lk o  na w yb rze żu , a le  i 
n a  ca łem  P om orzu .

W  ło n ie  D eu tsch e G laubensbe- 
ś lad y  w egu n g , o r g a n iz a c j i  sk u p ia ją ce j 
  j zw o len n ik ó w  t. zw . „ r e l i g j i  n ie ­

m ie c k ie j" ,  za s z ły  zn am ien n e  w y ­
d a rzen ia . Jeden  z c zo ło w ych  
p rz ed s ta w ic ie li  te j o r g a n iza c ji,  
h r  R e ve n tIo w , w y d a w c a  zn ane­
go  tygod n ik a  ra ro d o w o -s o c ja lis ty -  
c zn ego  „R e ic h s w a r t " ,  w y s tą p ił  z  
s ze re g ó w  o rg a n iz a c ji,  a tw ó rca  
o rg a n .za c ji,  te o re ty k  t. zw . neopo- 
gan izm u , p ro fe s o r  H a u er, z ło ży ł 
p rz ew o d n ic tw o  i za m ie rza  r ó w ­
n ie ż  usunąć s ię  z ruchu, 

W y s tą p ie n ie  sw e R e w e n tlo w  u- 
za sad n ia  w zg lę d a m i id eow em i. 
O św ia d cza  on m ia n o w ic ie , że n ie  
m oże potrodzić ze s w tm  sum ie-

z łoczyń cę . Chce zam ieszk ać  w  
od d z ie ln ym  poko ju , aby  m ó g ł w y ­
god n ie  p ra co w a ć  i u czyć  się. T o  
co ob ecn ie  czyn i, zd a je  się mu 
być p restą , n ie w in n ą  fo rm a ln o ś ­

cią .

I N N Y  „ T Y P

In n y  typ , tym  ra zem  u św iad o ­
m ion y  i ch łodn y, p ew n y  s ieb ie . 
In ż y n ie r  W ie lk ie go  p rzed s ięb .o r-  
s tw a  p rzem ys ło w ego , P r z y b y ł  na 
m inu tę, aby  s ię  ro zw ie ś ć . W ó z  
czeka p rzed  b ram a. P o c zą tk o w o  
gn iew a  się, że z s ć - ią  mu p ytan ia . 
F o rm a ln ie  ma ra c ję

Z a gs  n ie  m a p ra w a  p y ta ć  o po­
w o d y  ro zw od u . A le  potem  ju ż  
sw ob o d n ie  o o o w ia d a ;

—  „Z a re je s tr o w a łe m  s ię  ty lk o  
d la tego , a b y  o trzy m a ć  m ieszk a ­
n ie. P o tpm  f ik c y jn e  m a łżeń s tw o  
zm ien iło  s ię  w  rze czyw is to ść , 
S zcze rze  p o w ie d z ia w szy , b y ło  m i 
to  bardzo na ręk ę  i m ieszk an iow e  
i in tym n e  pogrzeby , w szy s tk o  ob ­
s łu żon e na m ie js c u , b y ła  to  w ie l­
ka w y g o d a  i  za o s zc zęd zen ie  c za ­
su O c zy w iś c ie , śm ;esznem  b y ło ­
by  u w a żać  j ą  za  ż o n ę ; je s tem  
p rz e c ie ż  o  t r z y  g ło w y  um ysłow e i 
m ora ln ie  nad m ą. O b ecn ie  o d w o ­
łu ją  m n ie  zp o w ro tem  de. L e n in ­
g radu , no. a tam  m am  m ieszk a ­
n ie. żonę. d w o je  d z ie c i. Sam i z ro ­
zu m iec ie " ,..

N IE  C H C E  R O Z W O D U

D z ień  p ra cy  3ię koń czy . W c h o ­
dzi je s z c z e  sp óźn ion y  o b y w a te l. 
A ch , to ć  ten  sam, k tó r y  s ię  r o z ­
w o d z ił. J e go  żon a  czy ta ła  k s ią ż ­
kę.

j —  M yśm y s ię  tu d z iś  r o zw ie d li,  
w e j, o  zap  sach i od p isach . T ru d - ( ( jZy  m ożn a  a n u low a ć . R o zw a ży -  
no u w ażać  g o  za p ra w d z iw e g o  l iś m y  to  sab ie , _  A n u lo w a ć  roz-

w odu  n ie  m ożna M ożn a zarejfc- 
j s tro w a ć  ślub. A le  do  te g o  p o trze - 
bn i je s te ś c ie  ob o je . —  D la c ze g o  
o b o je?  T u  je s t  je j  paszport. O na 

i tam  ob ecn ie  p łacze , m ów i że j e ­
stem  ego is tą  bez uczucia , że  chcę 

n iem  o s tre go  kursu a n tych rześc i-1  s ię  j e j  p ozbyć . P rz ed tem  m ów iła , 
ja ń sk ie go , ja k i w  o s ta tn ich  c z a - 'ż e  je s tem  daw n o dla m e j obcy, 
sach za c zą ł b ra ć  g ó rę  w  „ D e u - , że n iem a  sensu  ż y ć  ta k  d a le j.  — - 
tsche G lau b en sb ew egu n g ". R cw en  
t lo w  u zn a je  za sad n iczo  w a lk ę  z 
ch rześc ija ń s tw em , p o tęp ia  jed n a k  
b e zw zg lęd n ie  zw a lc z a n ie  r e l ig j i  
ch rze ś c ija ń s k ie j m etodą ek sterm i­
n a c ji.

W y s tą p ie n ie  obu d o tych czaso ­
w ych  p rz yw ó d có w  „G la u b en sb e ­
w e g u n g "  z s ze regó w  o rg a n iz a c ji 
św ia d czy , iż n ie  p o t r a f i l i  on i s ta ­
wić. sk u teczn ego  oporu  w z ra s ta ją ­
ce j fa l i  ra d yk a ln eg o  p rądu  a n ty ­
ch rześc i ja r .sk iego , k tó re go  zw o le r  
n ic y  rek ru tu ją  s ię  g łó w n ie  z kół 
m ło d z ie ży .

Koncert europejski, którv nadaje 
21 kwietnia Paryż, zapowiada się 
wspaniale- Kompozytorzy francuscy 
ostatnich lat 50-ciu ii 'urują w 
programie tej audycji. Słusznie u- 
czyniia rozgłośnia pa-yska, przezna­
czając na koncert reprezentacyiny 
utwory ostatnich czasów, gdyż 
Francja, jakkolwiek zawsze rosiada- 
ta wielkich muzyków, teraz dopiero, 
to jest na przełomie wieku XIX i 
XX zdobywa hegemonje muzyczna o 
zasięgu światowym.

Impresjonizm uczynił z Pary ta 
nietylko ośrodek europejskiego ma­
larstwa. ale także europejskiego ru­
chu muzycznego.

Datą przełomową historji muzyki 
francuskiej było założenie po wojnie
w roku 1871   „Socieie nationalc
de Musiąue", a potem „Scheda 
Cantorum", których jednym z Zało­
życieli był Vincent d‘Indy. Stąd bio­
rą początek pierwsze prądy oo usa­
modzielnienia muzyki francuskiej, do 
usunięcia się spod wpływów ob­
cych, jednem słowem do unaiocio- 
wienia. ?emu to poświęca rozglośria 
paryska pierwszy numer swego kon­
certu, wykonaniem „Syinfonji gór­
skiej", napisanej przez d‘Indy w ro­
ku 1886 > opartej po części na fran­
cuskich tematach ludowych

Młodszy od d‘Indy‘ego, Florent

Schmitt, urodzony w r. 1870, repre- 
zentowany będzie w  koncercie euro­
pejskim potężnem swem dziełerr na 
o-kłestrę, chóry i organy —  „Fsaim 
48".

Twórca impresjonizmu —_ Gaudę 
Debussy, zajmie poważne miejsce w 
programie koncertu r--'yskiego 
Onuestra paryska wykona dwie czy­
ści z suhtemycli orkiestrowych 
„Les Images": „Oigues" i „Rcndea 
de Pnntemps". Obr utwory sa nie­
zwykle charakterystyczne dl; fran­
cuskiego impresjonizmu. Odegrana 
będzie również w iym koncerty su­
ita walców i rańców p. t ,.V“;n-
noiss"   Gabtjela Fierne. Pozaterr
mniej znany w  Polsce, reprezentant 
najmłodszej szkoły francuskiej, —  
Darius Milhaud wystąpi w  koncercie 
tym, jako twórca „Creation La "i
Monde"   „Stworzeń.e świata".
W dziele tem Milhaud opie-a sii na 
dawnej legendzie murzynów afry­
kańskich. Utwór ten przeznaczony 
na obsadę ]7 solowych instrumen­
tów, jako jeden z pierwszych opar­
ty był na rytmach jazzowych.

Jak widać z tego, koncert euro­
pejski zapowiad? się niezwykle in­
teresująco. Rozgłośnie polsnie wraz 
z inneirM broadcastingam' europęi- 
skiemi transmitują go dn.a 21- 4. 
o godz. 20-20-

Fo  r l e r a  W ł a d y s ł a w a  IW -s o
na półw yspie Helskim

W  zw ią zk u  z bu d ow ą  p ortu  r y ­
b a ck iego  w  W ie lk ie j' W s i —  H a l­
le ro w ie  i p ro jek ta m i p rzek opa n .a  
p ó łw ysp u  H e lsk ie g o , n ie  od  r z e ­
c zy  b ęd z ie  p rzyp om n ieć , że  is tn ia ­
ły  ju ż  ta k ie  sztu czn e k an a ły , na 
jió lw ysp ie  H e lsk im  za  k ró la  W la  
d ys ła w a  IV , a m ia n o w ic ie  pod 
d z is ie js z ą  w io sk ą  C hałupam i, 
zw a n ą  o n g iś  C eyn ow ą , o ra z  pod 
obecnem  k ą p ie lisk iem  i ośrodk iem  
ryb a ck im  K u źn icą . P ó łw y s ep  H e l­
ski koło  ty cn  m ie js c o w o śc i je s t  

n a jw ę żs zy .

W  1635 r. p rzekopan o  kana^ 
pod C hałupam i i k ró l W ła d y s ła w  
IV - ty  zb u d ow a ł fo r ty f ik a c je ,  na- 
zw a n e  W ła d y s ła w o w o  W  p a rę  
m ies ie cy  p ó źn ie j ZDudowańe zo­
s ta ły  c zw o ro b o czn e  b a s tjo n y  K » -  
z im ie rzo w e . F o r ty f ik a c je  b ro n iły  
w ja zd u  do za tok i P u ck ie j, ja k  
ró w n ie ż  do p ie rw s ze g o  w o jen n e ­
go  portu  R ze c zy p o sp o lite j w  P u c ­
ku. D o w od ztw o  nad fo r t y f ik a c ja ­
m i m ie li w ó w cza s  h rab ia  D e n h o ff  
i b a ron  de G u ld en s le rn .

500 irrzrjaztiów przez Atlantyk
Ten, który może napisać najc:sKawszy pamiętnik

P r z e c ie ż  m ó w iliś m y  w am , ab yśc ie  
to  sob ie  ro zw a ży li.  O b ecn ie  w as  
sam ego  ożen ić  n ie  m ożem y.

—  B ezn a d z ie jn ie  m achną ł ręką  
i za k łop o ta n y  odszed ł.

K o lc ó w  o p is u je  je s z c z e  d a ls zą  
scenę, ja k  to  ju ż  po zam kn ięc iu  
b iu ra  d o b ija ła  s ię  pa ra  do z a r e ­
je s tro w a n ia  ślubu. P r z y b y li  w  to ­
w a rzy s tw ie  p r z y ja c ió ł  p rzy  ó ź w ię  
kach  m u zyk i. Co rob ić . M u sian o  
b iu ro  o tw o r z y ć  : ś lub z a r e je s t ro ­
w ać , g d y ż  żen ił s ię  zas łu żony  to ­
w a rzysz .

N a  o lb rzym im  tra n sa tla n tyk u  
fra n cu sk im  „N o rm a n d ie " ,  k tó ry  
w k ró tce  w y ru s z y  zr.owu w  d ro gę  
do N . Y o rk u , za jm ie  sw ó j p os te ­
ru nek  g łó w n e g o  kom isa rza  H en r i 
V il la r  P o d ró ż  ta  b ęd z ie  jed n o  
cześn ie  d la  p. V i l la r  ju b ileu szem  
500 p rz e ja zd ó w  p rzez  A tla n ty k .

W szy s tk im  p asażerom , k tó rzy  
na fra n cu sk ich  ok rę ta ch  „ P a r is " ,  
„ I l e  ae F r a n c e "  u d aw a li s ię  z 
H a v r e ‘u do N o w e g o  Jorku  i spo- 
wrro tem  zn ana  je s t  d ob rze  s y lw e t­
ka i osoba p. V j l la r .  Z u rzęd ”  bo 
w iem  s tyka  s ię  on n a jc z ę ś c ie j z 
pasa żeram i. F u *k c je  g łó w n ego  
k om isa rza  na w ie lk im  statku  
tra n sa tla n ty ck im  podobne są do 
fu n k cy j d y rek to ra  w ie lk ie g o  h o­
te lu  ; on  k ie ru je  a d m in is tra c ją  i
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CZARNE ANIOŁY
Z  u p o w a żn ie n i*  a u to ra  p r z e ło ż y ła  H e len a  H e lle ró w n a

Pow ieść
J  A n d r z e j  w s ze d ł do poko ju , z d ją ł s ta rą  k o z ią  ku rtk ę  

I  n ie  w y d a w a ł s_ę w ca le  zdziw  ony, że  w  dom u je s zc ze  

n ie  śp ią .
—  C o c i s ię  sta ło , k och a n ie ?  —  za w o ła ła  M a ty ld a . 

*— M a s z  sp u ch n ię tą  w a r g ę !  Skąd ten  gu z na c zo le ?

W y ja ś n ił ,  że  potkn ą ł s ię  w  g a ra żu  i że to  g łu ps tw o , 
poczem  p od szed ł do o g n ia , n ie  o d p o w ia d a ją c  na zad a ­
w a n e  m u p y tan ia . O ś w ia d c zy ł ty lko, że  je s t  g łod n y . M a ­
ty ld a , k tó ra  k a za ła  d lań  zo s ta w ić  g o rą c ą  zupę, nakryła  
sp ies zn ie  do sto łu . U s ia d ł i za c zą ł je ś ć  ła p c zyw ie  i g ło ­
śno , ja k  w  gosp od z ie . G a b r je l p a lił, s ied ząc  w  pew nem  
od d a len iu  od  sto łu , i n ie  sp u szcza ł oczu  z  syna. M a ty l­
d a  n a tom ia s t p od a w a ła  m u jed zen ie , n ie  p a trzą c  nań, 
C zu ła  do n ie g o  taką  od razę , że  n ie  b y ła b y  w  s tan ie  go 
p oca łow a ć .

-—  P o w in ien eś  te ra z  p ó jś ć  spać, k och a n ie  —  rzek ła .
W y c h y li ł  jed n ym  haustem  szk lan kę w in a , poczem  

rft-zvsunął sob ie  k rzes ło  do korni nka. B y ł c ze rw o n y  na 
tw a rzy , m ia ł m ętn y  w zrok , a spu ch n ię ta  wra rga  i s ińce 
n a da w a ły  m u w y g lą d  n iezn ośnego  chłupca, k tó ry  pob ił 
s ię  z  k im ś.

—  N ie  je s te m  śp iący, —  odparł. —  A  zresz tą  n ie  
m am y czasu  do s tra cen ia , trzeb a  s ię n a rad zić ... Chyba, 
że  je s te ś c ie  zan ad to  zm ęczen i...

—  Oh, ja  ju ż  zapom n ia łem , co  to  zn a czy  „ s p a ć " !  —  
p rz e rw a ł G a b r je l.  —  W sza k  ż y ję  ty lk o  w  nocy.. A le  ty , 
M a ty ld o , p o łó ż  s ię . L e d w ie  trzym a sz  s ię  na nogach .

A  g d y  s ię  o c ią g a ła , s p o jr z a ł j e j  zn acząco  w  oczy, 
ja k b y  ch c ia ł p o w ie d z ie ć : „Z o s ta w  nas sam ych ".

N ie  m ia ła  och o ty  zo s ta w ić  ich  sam ych . N ie  w ie ­
dz ia ła , co ten  c z ło w ie k  p ow ie  A n d r z e jo w i,  le c z  b y ła  p e­
w n a , że  p ow in n a  b ro n ić  d ziecka . R ów n ocześn ie  zaś u le­
g a ła  w o li  G radere*a , m ia ła  w r a z e r ie ,  że  jest, z  n im  
w  zm ow ie  W szys tk o  s ię  u łoży... A le  za  ja k ą  c e n ę ?  C ze­
g ó ż ,  m ia ła  s ię  jed n a k  o b a w ia ć ’  N ie ,  n ie  p ow in n a  się  
b y ła  lękać . O c ią g a ła  s ię  m im o w szys tK o  i n ie  w y c h o ­
d z iła . W ó w cza s  G eb r je l p od szed ł do n ie j i  p op ych a ją c  
ją  lekko ku d rzw iom , s zep n ą ł:

—  N ie  b ędę  m ó g ł te g o  p r z y  tob ie  p ow ied z ieć ...
—  Co ch cesz m u p o w ie d z ie ć ?
—  W ie s z  dob rze , co m am  na m yś li.
D a ła  mu znak, że  n ie  rozu m ie . W z ru s zy ł ram ion am i 

i w sk a za ł j e j  A n d r z e ja , k tó ry  s ied z ia ł p rz y  kom inku, 
o d w ró co n y  do n ich  p lecam i.

P o tr zą s n ę ła  n ied o s trzega ln ie  g ło w ą . O tw o rz y ł d rzw i 
i odsun ął s ię, aby  m og ła  p rze jś ć . O d w ró c iła  s ię  pc raz 
o s ta tn i.

—  N ie , G ab r je lu , —  za p ew n iła  s tan ow czym  tonem  
—  N ie  rozu m iem .

W ró c ił  do syna. k tó ry  za k ry ł rękom a  tw a rz  G ab rje l 
m yś la ł począ tkow o , że  os łan ia  s ię  p rzed  ogn iem , lecz 
n iebaw em  p rzek on a ł s ię , że  ch łopak  p łacze .

—  N o , no, n ie* w s tyd ź  się. P o m ó w im y  z sobą 
p óźn ie j...

M ło d z ien ie c  w y ta r ł  z h a łasem  nos. W s trzą s a ło  nim 
łkan ie  ja k  w ów czas , g d y  ja k o  dziecko , w p ad a ł w  gn iew . 
B e rg e re  p o ło ży ła  g ło w ę  na je g o  k o lan ach  i p a tr z y ła  nan.

-—  N ie c h  s ię  uspokoi, —  m yś la ł G a b r je l.

C zekał, a ż  A n d r z e j b ed z ie  w  3 tan ie  go  w ys łu ch ać . 
N ie  sp ies zy ło  mu s ię , m ia ł czas  ca łą  noc. N ie  w ie d z ia ł 
w p ra w d z ie  je s zc ze , od  c zego  zaczn ie , le c z  b y ł p ew n y  
zw y c ię s tw a .

—  N o  i c ó ż?  —  zap y ta ł, ś c isk a ją c  dłoń A n d rze ja .
—  W y je c h a ła *

—  T e m  le p ie j !  A le ż  tak, le p ie j,  że  s ię  tak  s ta ło ; 
ła tw ie j  nam b edz ie  tu ta j w szys tk o  za ła tw ić .

—  N ie  w iem , g d z ’ e ona jes t...
—  W  P a ry żu , m ó j kochany. T e g o  ro d za ju  zw ie rzy n a  

zaw sze  tam  „p r z y s ta je " . . .  N ie  m artw  się, od n a jd ę  ci ją . 
M ożesz  b yć  p ew n y , że  n ie  m in io  tyd z ień , a  b ęd z iesz  
m ia l lis t...

—  P rz y rze k ła  m i, że  nap isze .
—  W ię c  czem u p ła c zesz?  —  za w o ła ł G rad ere .

’ A n d r z e j u śm iech n ą ł s ię . C zu ł s ię  zn ów  p e łen  n a­
d z ie i i z a p y ta ł o jc a :  „C o  n ow ego  w  p a ła c u ? "

G ra d ere  p rzysu n ą ł k rzes ło , p o p ra w ił  o g ień  i pa ­
trząc , ja k  p łom ień  skacze z g a łą zk i na ga łą zkę , o d r z e k ł:

—  N a ra z ie  n ic. T rz e b a  s ię  u zb ro ić  w  c ie rp liw o ść  
i czekać, co p rzys z ło ść  p rzyn ies ie . S ta ry  je s t  u kresu 
s ił i je g o  serce  d łu go  n ie  w y trzym a ...

—  J eś li ty lk o  na to  lic zysz .... —  p rz e n v a ł  ro zc za ro ­
w a n y  A n d r z e j,  —  a z re sz tą  co z  te g o ?  P rzyp u szczasz , 
że  K a ta rzy n a  s ię  n a m y ś li?  M o w y  n iem a* Ja ją  dob rze  
znam... A  p oza tem  n ie  ch c ia łb ym  ju ż... Za nic w sw iec ie *

A n d r z e j w s ta ł i ch odz ił tam  i sp ow ro tem  po kuchn i, 
p o w ta rza ją c  ję c zą c ym  g ło s em :

—  J eś li n ic  in n ego  n ie  zd o ła łeś  w y m y ś lić ..»
—  N ie  id z ie  o K a ta r z y n ę  —  p rz e rw a ł G rad ere  —  

O c zy w iś c ie  m ożn aby  by ło  w ó w cza s  spróbow ać... a le  
p o jm u ję  to doskonale , że n ie  chcesz je j  p rzebaczyć ... 
Zw'1-aszcza że  m am y cos lep szego ...

• ( P .  c. n .)

s łużbą, je g o  d yrek tyw om  i  op iece  
p od lega  ro z lo k o w a n ie , ob s łu ga* 
w y ży w ie n ie  k ilku  ty s ię c y  lu d zi, 
zn a jd u ją cych  s ię  na pok ł a d z i«  
p ły w a ją c e g o  hote lu .

G łów n y  k om isa rz  je s t  te ż  tą  
in s ta n c ją  d ecyd u ją cą  na ok ręc ie , 
p rzed  k tó rą  w y ta c za ją  pasaże ro ­
w ie  s w o je  sk a rg i, spory , do k tó re ­
go  d ysk rec ję  zaw odow ą, z w ie ­
je , k tórem u  z w ie r z a ją  s ię  ze  
sw ych  k łop o tów , zam ie rzeń , p ro ­
je k tó w  etc. W  czas ie  p o d ró ży  cz ło ­
w iek  na stan ow isku  p. V i l la r ‘a 
je s t  ja k b y  p o w ie rn ik iem  setek  t y ­
s ię c y  lu dzi, k tó rzy , lic zą c  na j e ­
go  d ysk rec ję  zaw od ow ą , z a w ie ­
r za ją  m u często  s w o je  osob is te  
ta jem n ice

Chcąc n ie c łirą c , g łó w n y  k on v» 
sa rz  w ch o d z i w  ro lę  „d y sk re tn e ­
go  p rz y ja c ie la " ,  k tó ry  w ie  dużo, 
słucha w szys tko , z n iczem  s ię  n ie  
zd rad za , na w szy s tk ie  za p y ta n ia  
m a w  od p ow ied z i m ity  usnuech. 
N ie w ą tp liw ie  c z ło w iek  ten  m a w  
s w o je j p am ięc i za n o to w a n ych  
dużo c iek a w ych  r z e c z y  w yd a rzeń , 
fa k tó w , k tó ie  m ogą  tw o rz y ć  tło  
d la  ba rd zo  in teresu ją cych  p a ­
m iętn ik ów .

M oże  w  p rzys z ło śc i, g d y  o o e j*  
d z ie  na em ery tu re , u jm ie  p. V i l -  
la r  za p iu ro i sk reś li b a n g n y  ob ­
ra z  sw ych  p rz e ż y ć  z  czasów  s łu ż­
by  o k rę to w e j.

Ndw s  ptanstka
e p o lsk ie j nazw ie

b.
ze

W  d ru g im  tygo d n iu  m a ja  r. 
b ęd z ie  w  p rzec iw s ta w ien iu  
słońcem , a w ię c  i w  ok res ie  n a j­
lep sze j w id z ia ln o ś c i, n ow a  p !a - 
netka n r 1352 o p o lsk ie j n a zw ie  
„W a w e l" ,  n adan ej je j  w  p orozu ­
m ien iu  z O b serw a to r ju m  K ra k o w - 
sk iem  z in ic ja ty w y  o d k ryw cy , b d -  
g ijs k ie g o  astron om a d r  A ren da . 
O rb ita  n o w e j p lan etk i, o d k ry te j 
w  1935 r., o b lic zo n a  zo s ta ła  p rzez  
a systen tk ę  O b serw a to r ju m  K ra ­
kow sk iego  p. S ta n k iew ic zów n ę .'
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